
Atrybuty Ewangelistów
W środę obchodziliśmy święto św.
Mateusza  Ewangelisty.  Uznałem,
że  to  dobra  okazja,  aby  się
symbolice  poszczególnych
Ewangelistów. W kościele w mojej
rodzinnej  parafii  nad
prezbiterium  są  wymalowane
postaci  świętych  Mateusza,
Marka,  Łukasza  i  Jana.  Obok
każdego  z  nich  jest  namalowana  postać,  która  symbolizuje
konkretnego świętego. Przez długi czas nie wiedziałem kto to
jest i co oznaczają postaci stworzeń. Dopiero kiedy byłem
nastolatkiem ówczesny proboszcz wyjaśnił mi ich znaczenie.

Symbole Ewangelistów to anioł, lew, byk (wół) i orzeł. Są to
postaci,  które  mają  być,  wg  Apokalipsy,  strażnikami  tronu

Bożego. W środku tronu i dokoła tronu cztery Zwierzęta6 pełne
oczu z przodu i z tyłu: Zwierzę pierwsze podobne do lwa, 
Zwierzę drugie podobne do wołu, Zwierzę trzecie mające twarz
jak gdyby ludzką i Zwierzę czwarte podobne do orła w locie.
(Ap 4,6-8). Podobną symbolikę, bardziej pierwotną znajdujemy u
proroka Ezechiela (Ez 1,1-14). Obydwa opisy z Pisma Świętego
są sporo młodsze, gdyż w mitologii, zwłaszcza babilońskiej,
możemy spotkać te istoty jako strażników świata bogów. Zawsze
jednak są pozytywnymi postaciami.

Nowy Testament nadał tym istotom zupełnie nowy wymiar, wpisany
w zbawcze dzieło Chrystusa. W pewnym ewangeliarzu pochodzącym
z XVI w możemy przeczytać: Te cztery zwierzęta są symbolami
Chrystusa: Jest człowiekiem, bo się urodził, wołem, bo umarł
złożony w ofierze; lwem, bo powstał, a orłem, bo wzniósł się
do  nieba.  Dostatecznie  tak  opiszesz  to,  co  zwierzęta  te
wyobrażają. To nas prowadzi do Ewangelistów, którzy w różny
sposób podchodzą do Jezusa Chrystusa w swoich wersjach Dobrej
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Nowiny.  Każdy  z  nich  stawiał  akcent  na  nieco  inny  aspekt
chrystologiczny. Jednocześnie wspólne występowanie tych istot
w  Piśmie  Świętym  świadczy  o  jedności  czterech  Ewangelii.
Wskazywali na to św. Hieronim (VI-V w.) i św. Grzegorz Wielki
(VI  w.).  Starożytne  teksty  liturgiczne,  których  używano  w
czasie  przygotowania  katechumenów  do  chrztu,  w  następujący
sposób  pouczają  nas  o  atrybutach  Ewangelistów:  Mateuszowi
przypisywano symbol człowieka, ponieważ rozpoczyna on swoją
Ewangelię od obszernego opisu narodzenia naszego Zbawiciela i
dokładnej  Jego  genealogii:  ?Rodowód  Jezusa  Chrystusa?  (?).
Symbolem Ewangelisty Marka jest lew, gdyż zaczyna on swoją
relację  od  opisu  pobytu  św.  Jana  Chrzciciela  na  pustyni.
Powiada mianowicie: ?Głos wołającego na pustyni: Przygotujcie
drogę Panu? (?). Symbolem św. Łukasza jest wół, gdyż podobnie
jak wół, tak i nasz Zbawiciel Jezus Chrystus został zabity na
ofiarę. Autor rozpoczyna swoją Ewangelię opowiadaniem o Janie
Chrzcicielu, podarowanym rodzicom, Zachariaszowi i Elżbiecie,
jeszcze w późnej starości. Bardzo słusznie przypisywano św.
Łukaszowi, symbol wołu; oba rogi bowiem oznaczają Stary i Nowy
Testament, a kopyta cztery Ewangelie (?). Jan podobny jest do
orła, który wysoko wznosi się w górę. Powiada on bowiem: ?Na
początku było Słowo, a Słowo było u Boga i Bogiem było Słowo.
Ono było na początku u Boga? (J 1,1). O Jezusie zaś mówi
Dawid: ?Odnawia się młodość twoja jak orła? (Ps 103,5). To
znaczy: siła młodzieńcza naszego Pana Jezusa Chrystusa, który
powstał z martwych i wstąpił do nieba (?).

Ks. Michał

Szlaki Boże i ludzkie
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Niedawno skończyły się wakacje.
Co dopiero zeszliśmy z górskich
szlaków,  wakacyjnych  dróżek,
wypraw.  Weszliśmy  znowu  na  te
utarte szlaki naszych życiowych
zadań;  szkolnych,  zawodowych,
rodzinnych. Wprawdzie Bóg mówi: Myśli moje nie są myślami
waszymi ani wasze drogi moimi drogami, to jednak, chcąc nie
chcąc,  Boże  szlaki  najczęściej  pokrywają  się  z  naszymi
ludzkimi  szlakami.  To  prawda,  Bóg  ma  swoje  myśli  i  swoje
drogi. Jednak jako naszego Ojca możemy Go spotykać na drogach
naszego życia. Czasami ludzie skarżą się, że nie potrafią
doświadczyć obecności Bożej w swoim życiu. Dla innych życie w
Bożej  obecności,  w  każdej  chwili  i  w  każdej  sytuacji,  to
pełnia szczęścia, to życiowe spełnienie. Modlitwa, pamięć o
Panu Bogu, nieustanne szukanie Boga we wszystkim, w radościach
i przeciwnościach.

Najważniejszym  i  najpewniejszym  szlakiem,  na  którym  możemy
spotkać Boga jest szlak sakramentalny. Od chrztu świętego,
poprzez sakrament pokuty, eucharystię, w tajemnicy sakramentu
małżeństwa, i kapłaństwa. Droga sakramentów świętych zapewnia
każdemu  z  nas  niezawodność  doświadczenia  Bożej  obecności.
Dlaczego? Dlatego, bo w sakramentach świętych, zwłaszcza w
eucharystii, to On sam nam się objawia. Kiedy jesteśmy na Mszy
św. nie musimy nic kombinować, ani, tym bardziej, manipulować.
Tu On jest, tu nam się daje w swoim słowie, w chlebie, i mówi:
Bierzcie i jedzcie, bierzcie i pijcie?

 Dlatego tak ważne jest, by podążać tym cudownym szlakiem,
wymyślonym  przez  samego  Pana  Boga,  nie  przez  ludzi.  Tu
najpewniej możemy spotkać Boga żywego, możemy spotkać żywego
Pana Jezusa, jak uczniowie idący do Emaus, jak Apostołowie,
którzy w Wieczerniku z Maryją oczekiwali Ducha Świętego, i Go
otrzymali.

Właśnie wyruszmy na szlak przygotowania dzieci do Pierwszej
Komunii Świętej, ale wyruszamy również na szlak doświadczenia



mocy  Ducha  Świętego,  z  młodymi,  przygotowującymi  się  do
Bierzmowania. Idziemy, bo sami już tego doświadczamy, idziemy,
umocnieni mocą Ducha Świętego. Pragniemy dla naszych dzieci i
młodych życia Bożego, tego życia, które jest Życiem naszego
życia codziennego. Nie bądźmy kibicami, nie bądźmy tylko tymi,
którzy  wielkodusznie  wyrażają  zgodę,  by  syn  lub  córka
przygotowywali się do komunii albo bierzmowania. Idźmy przed
nimi, prowadźmy ich za rękę tam, gdzie my doświadczamy radości
naszej wiary w Pana Jezusa. Nie popychajmy ich; niech lepiej
powodowani  radością  naszej  wiary  zapragną  tego  samego  dla
siebie.  Niechaj  w  ten  sposób  objawi  się  tajemnica  Bożej
obecności  na  naszych  ludzkich  szlakach,  codziennie,  w
świętowaniu  niedzieli  jako  Dnia  Pańskiego,  w  radościach  i
przeciwnościach.

[prob.]

Krzyżu zwycięski
Każdy z nas go zna. Do 2000 roku
był  najbardziej  rozpoznawanym
znakiem  na  świecie.  Do  czasów
Chrystusa był uznawany jako znak
hańby, narzędzie tortur, jedną z
najokrutniejszych  kar  na  którą
zasługiwali  tylko  najwięksi
zbrodniarze.  Jako  dziecko
oglądałem film o powstaniu Spartakusa. Jedna z ostatnich scen
przedstawia owego niewolnika wiszącego na krzyżu pod którym
stała jego żona i dziecko. Pamiętam też jakie wrażenie zrobiła
ta scena na mnie i jakie myśli mi przychodziły: jak to się
stało, że klękamy z kościele przed tak strasznym narzędziem
tortur. Ale to właśnie za sprawą Chrystusa, który z każdego
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zła wyprowadza dobro. To właśnie On sprawił, że to, co było
znakiem  hańby  stało  się  znakiem  zwycięstwa.  Śmiercionośna
potęga  krzyża  została  zdruzgotana  przez  zwycięską  moc
Chrystusa.

Świadomość  wielkości  krzyża  miały  pokolenia  chrześcijan  od
samego  początku,  ale  dopiero  po  313  roku,  kiedy  cesarz
Konstantyn wyprowadza wyznawców Chrystusa z podziemi pojawia
się możliwość odszukania tej świętej relikwii. Ten sam cesarz
wysyła swoją matkę, 80-letnią wtedy Flawię Julię Helenę na
wyprawę  do  Jerozolimy,  aby  odnalazła  krzyż.  Starożytni
historycy podają, że udało się to św. Helenie 14 września 325
roku. Od tego czasu odchodzimy święto, wspominając ten drugi
radosny  moment  związany  z  krzyżem  (pierwszy  to  oczywiście
złamanie potęgi śmierci).

Warto w związku z tym zastanowić się nad krzyżem w naszym
życiu. I nie chodzi mi tu o krzyż, który każdy z nas podejmuje
według słów Jezusa Każdy, kto chce iść za mną niech weźmie
swój krzyż i niech mnie naśladuje. Chodzi mi w tym momencie o
symbol  krzyża,  który  tak  bardzo  mocno  wszedł  w  naszą
rzeczywistość.  Małe  krzyżyki  na  szyi,  krzyże  na  ścianach
naszych  domów  czy  urzędów,  krzyże  przydrożne,  pomniki  w
których  centrum  stoi  krzyż  przypominając  o  chwale.  Czasem
jednak można odnieść wrażenie, że ten chwalebny symbol bardzo
nam spowszedniał, przechodzimy obok niego jakby był elementem
krajobrazu, od czasu do czasu zaszczycając go swoją uwagą. A
przecież  zawsze  ma  nam  przypominać  o  cenie  zbawienia  i  o
konieczności dążenia do zbawienia, o zapieraniu się siebie i o
wielkiej miłości, jaką Bóg ma ku nam.

Tak jak święta Helena trzeba nam, abyśmy wywyższali nasze
krzyże. Konkretna dbałość o krzyże jest wyrazem naszej miłości
do Boga i wdzięczności za dar zbawienia. W naszej parafii jest
wiele  krzyży  przydrożnych.  Warto  zainteresować  się  ich
wyglądem, terenem wokół, stanem tego świętego znaku. Piękne
wśród  ludzi  jest  to,  że  poczuwają  się  do  troski  i  te
przydrożne krzyże. Są one też nie tylko znakiem zbawienia, ale



też świadectwem wiary naszych przodków, ich swoistego zmysłu
wiary, którego, niestety, często ?oświeconym? ludziom naszych
czasów brakuje.

Wierzę jednak, że tych ?oświeconych? jest relatywnie mało i
każdy z nas na nowo spoglądając na krzyż będzie widział nie
tylko symbol, ale przede wszystkim dowód Bożej miłości.

Ks. Michał

IV  Pielgrzymka  mężczyzn  i
młodzieńców na Górę św. Anny
Wszystko ma swój początek. Można
by zacząć od roku 2013, kiedy to
szliśmy  po  raz  pierwszy.
Wychodziliśmy też o 4.00 rano,
spod kapliczki św. Józefa (wtedy
nowo  wybudowanej).  Założonym
minimum wyjścia miało być pięciu
(5!)  mężczyzn.  Przyszło  22,  i
tylu doszło do celu. W tym roku
szło już 52 mężczyzn; starszych, takich w sile wieku, kilku
młodych, a także kilku młodziutkich, ze swymi ojcami.

Wyruszyliśmy też o 4.00 rano, też spod kapliczki św. Józefa.
Być może w ten sposób ojcowie chcą podziękować swoim kochanym
dzieciom,  które  często  modlitewnie  pociągają  za  sznurek
dzwonka, na cześć swoich ukochanych tatusiów. Taka prosta, a
jakże wymowna wymiana.

Nasza pielgrzymkowa trasa utrwala się, z każdym rokiem. Przez
Krzanowice, potem wzdłuż obwodnicy, do Lędzin. Dalej, przez
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Suchy Bór, prosto, aż do obwodnicy strzeleckiej, do Kosorowic.
Nie lubimy być w cieniu. Ale tutaj, cień wysokiego lasu, to
wielka łaska. Iść w cieniu wysokiego lasu, to tak, jakby iść w
cieniu  Boga Ojca. Ale tylko do Kosorowic. Potem, już do
samego Kamienia Śląskiego, patelnia. Słońce, słońce? Wejście
do  Kamienia  to  najpierw  wejście  do  kościoła  parafialnego,
gdzie czczony jest św. Jacek. By się na duszy i na ciele nieco
oporządzić.  Święta  klimatyzacja  świątyni  dobrze  nam  robi.
Idziemy dalej, do źródła, gdzie życie św. Jacka się zaczyna.
Jak zawsze, oczekuje nas ks. A. Glaeser, kustosz sanktuarium.
Wejście po wysokich schodkach do kaplicy narodzin św. Jacka i
adoracji Najświętszego Sakramentu. Wytchnienie, jak u źródła,
którym jest sam eucharystyczny Pan Jezus, i Jego święci. Potem
dzwony w ruch, na chwałę Pana Boga, i ku naszej radości.

Jak  zawsze,  ks.  Albert  zaprasza  nas  na  weselny  obiad.
Serdecznie nas wita, ceni sobie nasze przejście przez Kamień.
Potem, już tradycyjnie, rytualne obmycie nóg w zimnej wodzie.
I dalej. Jeszcze 15 km. tych najtrudniejszych. Choć w tym roku
było jakby łatwiej. Najpierw wzdłuż lotniska; tak chciałoby
się  wzlecieć,  ale  prawa  grawitacji  są  nieubłagane,  dalej
trzeba stawiać krok po kroku. Potem miejscowość Siedlec, pod
otwartym słońcem i urocza Ligota Dolna. Znowu piękny las, ten,
który już  doprowadzi nas do samego celu. Teraz już tylko w
górę: Sursum corda ?w górę serca?, bo kości i stawy śpiewać
już  nie  chcą.  Aż  kończy  się  las  i  otwiera  się  widok  na
sanktuarium Świętej Anny. Święta Anno, witam Cię – podpowiada
serce.  Dochodzimy  do  celu.  Białe  goździki  od  dzieci.
Dziękujemy ci, Tato. Potem Msza św. – źródło i szczyt, w tym
wypadku trudny szczyt.

Przez  całą  drogę  modlitwy,  rozważania,  w  towarzystwie
Świętych: św. Jana Pawła II, św. o. Pio, bł. ks. Popiełuszki,
także ?Małej Arabki?. Każdy mógł być z nimi osobiście. Za rok
mały jubileusik: piąta pielgrzymka… Daj Boże!

Panie Jezu, przyjmij tę ofiarę i uczyń z nią, co zechcesz, dla
większej chwały Boga Ojca. Matko Najświętsza, błogosław naszym



rodzinom.

[prob.]

Dwa miesiące historii
Mędrzec biblijny – Kohelet – w
dobitnych  słowach  przypomina
nam, że wszystko ma swój czas, i
jest  wyznaczona  godzina  na
wszystkie sprawy pod niebem (Koh
3,1). A Jezus przypomina nam, że
ktokolwiek  przykłada  rękę  do
pługa,  a  wstecz  się  ogląda,  nie  nadaje  się  do  Królestwa
Niebieskiego (Łk 9,62). Te dwie pozornie sprzeczne mądrości
prowadzą do jednego, konkretnego wniosku: ważne jest tu i
teraz, patrząc w przyszłość wieczną i wyciągając wnioski z
tego, co za nami.

A  co  jest  za  nami?  Wakacje.  Dla  niektórych  niestety.  Dwa
miesiące przechodzą do lamusa wspomnień. Myślę jednak, że są
to wspomnienia i doświadczenia, które miały i mają istotny
wpływ  na  nasze  życie.  Za  nami  pierwsza  pielgrzymka  Ojca
Świętego  Franciszka  do  Polski.  Za  nami  też  Światowe  Dni
Młodzieży. Jedno z najbardziej doniosłych wydarzeń w życiu
polskiego Kościoła ostatnich lat zaangażowało w bardzo dużym
stopniu młodszą i starszą młodzież z całego świata (także z
naszej parafii) przypominając, że Kościół jednak żyje i ma się
całkiem dobrze.

Oczywiście  w  ŚDM  nie  wszyscy  brali  udział.  Ale  warto  pod
koniec  wakacji  zrobić  sobie  krótki  rachunek  sumienia  z
przeżytego  czasu.  Z  doświadczenia  (własnego  także  –  z
młodości)  wiem,  że  wakacje  są  trudniejszym  czasem  w
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nawiązywaniu  relacji  z  Panem  Bogiem,  zwłaszcza  dla  ludzi
młodych. Istnieje jakieś dziwne przekonanie, że wakacje są też
od Pana Boga. A tak nie jest, o tym już była mowa.

Co jednak zrobić, jeśli nie wyszło nam to, co zaplanowaliśmy
sobie w związku z Bogiem czy Kościołem? Co zrobić, jeśli silna
chęć bycia blisko Boga okazała się być zbyt mała w porównaniu
do  wyborów  i  kompromisów,  które  trzeba  było  podejmować  w
czasie wakacji?

Chyba  najważniejszą  rzeczą  w  takiej  sytuacji  jest  uznanie
swojej słabości, uznanie tego, że nie jesteśmy doskonali i
uznanie swojej grzeszności. Jest to o tyle ważne, że wtedy
zaczynamy patrzeć na swoje życie bardziej przez pryzmat Boga,
wykazujemy się pokorą.

Kolejna rzecz to wyciągnięcie wniosków na przyszłość. Jeśli
się  nie  udało,  to  co  mi  w  tym  wszystkim  przeszkadzało?
Dlaczego?

Ostatnim krokiem jest niezniechęcanie się. Najgorzej, jeśli
sobie mówimy: i tak mi nie wyjdzie, nie ma sensu się wysilać.
Owszem jest. Tutaj przychodzi nam z przykładem sam Jezus.
Podczas Drogi Krzyżowej też musiał się podnosić z ziemi i sam
siebie mobilizować do działania. Co by było, gdyby wtedy Jezus
myślał tak samo, jak niektórzy z nas? Nie dam rady. Koniec.
Kropka. Ale to nie był koniec. Dla naszego dobra. Dlatego dla
naszego dobra powstawajmy z upadków. Żyjmy tym, co Bóg nam
daje dzisiaj, patrzmy w przyszłość i uczmy się na przeszłości.

Ks. Michał



Papież na wyciągnięcie ręki…
Bóg na wyciągnięcie ręki
Światowe Dni Młodzieży powolutku
dobiegają końca. Choć ich zasięg
był o wiele szerszy, obejmował
nie tylko sprawy ludzi młodych.
Atmosfera tych dni udzieliła się
wszystkim,  nie  tylko
chrześcijanom, ale także ludziom
pozostającym  gdzieś  z  boku.  Oczywiście,  wszystko  to  było
możliwe dzięki Franciszkowi, dzięki jego obecności wśród nas.
Znajomi  z  Polski  i  z  zagranicy  opowiadali  o  niezwykłej
bliskości  papieża,  ale  także,  przez  jego  osobę,  słowo,  o
niezwykłej bliskości Pana Boga. W naszym kraju mogliśmy się
przyzwyczaić do bliskości papieża, bywał u nas wiele razy.
Chyba jednak nie popadliśmy z tego powodu w żadną rutynę w
jego traktowaniu. Mimo wcześniej zapowiadanych restrykcji i
środków bezpieczeństwa, były osoby, które z dnia na dzień
podjęły  decyzję  o  wyjeździe  do  Częstochowy,  i  nie  tylko
dostały się gdzieś na ostatnie miejsca, ale mogły znaleźć się
bardzo blisko papieża, właśnie ?na wyciągnięcie ręki?.

Bo  taki  właśnie  jest  Ojciec  Franciszek,  jakby  zawsze  na
wyciągnięcie  ręki,  czy  widzimy  go  na  żywo,  czy  gdzieś  w
telewizji. A dzięki niemu, dzięki jego zachowaniu, zwłaszcza
głoszonemu  słowu,  Bóg  staje  się  bliski,  obecny,  na
wyciągnięcie  ręki.  Bóg  staje  się  o  wiele  bliższy.  Do
niezwykłej homilii Ojca Świętego wygłoszonej w Częstochowie
będziemy jeszcze wiele razy wracać, a jeszcze częściej ją
przeżywać w naszym życiu, gdzie Pan Bóg nam się objawia w
sposób niezwykle konkretny, namacalny. W prostych, codziennych
zdarzeniach życia. Wiemy to od dawna, a jednak dzięki słowom
Franciszka  prawda  ta  stała  się  dla  nas  jeszcze  bardziej
oczywista. Bo przecież tak w istocie jest.
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W oświęcimskim obozie zagłady wiele osób utraciło wiarę w
obecność Boga doświadczając tak wielkich okrucieństw. Pytali:
Gdzie jest Bóg? Gdyby istniał, do tego wszystkiego by nie
doszło. Ale to samo miejsce dla wielu innych było swoistym
dowodem, że Pan Bóg musi istnieć, że jest. Swoją obecnością
potwierdził to nie tylko św. Maksymilian Kolbe, i wielu innych
męczenników, ale również, w tych dniach potwierdził to swoją
milczącą obecnością Papież Franciszek. To nie od nas ludzi
zależy, czy Bóg jest i gdzie jest albo nie jest. Duch Boża
żywego tchnie kędy chce. Bóg sam objawia siebie ludziom w
różnych  sytuacjach,  trudnych  i  radosnych.  Nie  ma  takiej
sytuacji życiowej, nie ma takiego miejsca, w którym by Pana
Boga brakowało. To od nas zależy, czy potrafimy Bożą obecność
odczytać i nią żyć, w każdym położeniu.

Właśnie  tego  wszystkiego  uczył  nas  w  tych  dniach  Papież
Franciszek. Papież, który był na wyciągnięcie ręki, Papież,
który przekonywał nas, że Pan Bóg też jest na wyciągnięcie
ręki; tu gdzie teraz jesteś, w Kościele, w sakramentach, w
modlitwie,  jest  tam  gdzie  odpoczywasz  i  pracujesz,  gdzie
cierpisz i cieszysz się, gdzie czymś się zamartwiasz, i gdzie
przeżywasz pokój serca.

[prob.]

Gość w dom?
Miniony  tydzień  w  naszej
diecezji  był  prawdziwym
szaleństwem.  Powiedziałbym
nawet, że Bożym szaleństwem. Od
środy  cała  nasza  diecezja
zamieniła  się  w  prawdziwy
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Nazaret, gdzie najważniejsze jest spotkanie. I tak jak do
Maryi  przyszedł  Archanioł  z  dobrą  nowiną,  tak  do  nas
przyjechali  goście  z  całego  świata,  aby  dzielić  się
przeżywaniem  wiary  na  swój  ludzki  sposób.

W ten radosny nurt wiary młodego Kościoła włączyła się także
nasza  parafia.  U  12  rodzin  mieszkało  24  młodych  Włochów,
którzy zatrzymali się w drodze na Światowe Dni Młodzieży. I
tak, jak z biblijnego Nazaretu wyszyła Maryja do św. Elżbiety,
tak nasi goście w poniedziałek opuszczą naszą parafię, aby
wziąć udział w centralnych wydarzeniach ŚDM w Krakowie.

Na  chwilę  obecną  ciężko  mówić  o  sukcesie  czy  porażce  tej
wizyty, bo owoce nie będą widoczne od razu. Na owoce trzeba
poczekać. Patrząc jednak z ludzkiego punktu widzenia można
powiedzieć,  że  ich  pobyt  był  bardzo  udany,  wniósł  wiele
świeżości  i  radości.  I  na  pewno  nie  można  już  mówić,  że
Kościół  to  miejsce  ludzi  starszych.  Na  powodzenie  Dni  w
Diecezji  w  naszej  parafii  składa  się  ogromna  praca  wielu
ludzi, młodych i starszych, którzy pracowali w pocie czoła,
aby  wszystko  było  dobrze.  Wiadomo,  nie  wszystko  dało  się
przewidzieć, ale jeśli wszystko byłoby z góry wyznaczone, to
gdzie  miejsce  na  spontaniczność,  która  tak  bardzo  cechuje
ludzi młodych.

I w tym miejscu chciałbym podziękować za pracę. Zacznę od Pana
Boga, bo to właśnie On jest gospodarzem tego czasu i dzięki
Niemu  mogliśmy  przeżyć  te  Dni  w  prawdziwie  braterskiej  i
siostrzanej atmosferze.

Dziękuję  wolontariuszom  i  animatorom,  którzy  zajmowali  się
gośćmi z Włoch i którzy w pocie czoła przygotowywali nie tylko
to,  co zewnętrzne, ale bardziej nawet przygotowywali swoje
serca na dar spotkania z Bogiem i drugim człowiekiem.

Dziękuję rodzinom, które otworzyły swoje domy na pielgrzymów.
Zawsze jest jakiś stres związany z obecnością obcych ludzi w
domu, ale w końcu wszyscy jesteśmy dziećmi jednego Boga, więc



czy można mówić o obcych. Powtarzając za św. Pawłem, wszyscy
staliśmy się kimś jednym w Chrystusie.

Dziękuję wszystkim, którzy zaangażowali się już bezpośrednio
podczas obecności Włochów. Radzie sołeckiej z Krzanowic, która
tak pięknie i radośnie ugościła nas na boisku w Krzanowicach,
paniom, które przygotowywały posiłek w czwartek w Krzanowicach
i w piątek w Dobrzeniu, dziękuję sponsorom, bo i takich nie
brakowało, siostrom Jadwiżankom za pomoc w organizacji Dnia
Miłosierdzia,  radnym,  którzy  pomogli  zorganizować  Dzień
Poznania.

Dziękujemy wszystkim za wszystko. Bóg jest niezwykły w swojej
dobroci, za każde dobro oddaje nam w dwójnasób. Bóg Zapłać.

Ks. Michał

Światowe Dni Młodzieży – Dni
w Diecezji
ŚDM odbędą się w dniach 20-25 lipca.
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Komunia duchowa
Temat może zbyt mało wakacyjny, ale przecież bardzo życiowy,
dotykający każdego, komu zależy na trwaniu w duchowej komunii
z  Bogiem.  Komu  na  tej  komunii  nie  zależy,  niech  od  razu
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podniesie rękę. Nie widzę. Powiedzmy na początku, że właściwie
każdy wierzący żyje, bardziej czy mniej, w komunii z Bogiem.
Czasami  ta  komunia  bywa  bardzo  płytka,  czasami  bardziej
pogłębiona. Może to być komunia sakramentalna, gdy świadomie
przyjmuję Pana Jezusa w Komunii świętej, pod postacią chleba,
ale może to być również trwanie w głębokim pragnieniu tej
komunii, gdy ktoś nie może przystępować do Stołu Pańskiego.
Wyobraźmy  sobie  taką  sytuację  (a  nie  należą  one  do
rzadkości!). Otóż ktoś prawie codziennie przychodzi na Mszę
św., ale nie przystępuje do Komunii świętej, choć drogę do
Niej (do Niego!) ma otwartą. I osoba, która z pewnych powodów
ma zamkniętą drogę do Stołu Pańskiego, ale stara się rozwijać
w sobie głęboką komunię duchową z Panem Jezusem. Słowa: Panie,
nie jestem godzien, za każdym razem wybrzmiewają w sercu tej
osoby jak lament miłującego.

Nikt z nas nie jest godzien przyjmowania Ciała Pańskiego, ale
też  nikt  z  nas  nie  jest  wykluczony  z  pragnienia  komunii
duchowej  z  Panem  Jezusem.  Owszem,  biada  tym,  którzy  mają
otwartą  drogę  do  Stołu  Pańskiego,  ale  na  tej  drodze  się
zatrzymali, stali się głusi na słowa: Bierzcie i jedzcie?
Wielu  uczestników  niedzielnej  Eucharystii  chciałoby
powiedzieć: Daj mi twój ?talon? do Stołówki eucharystycznej, z
którego znowu nie skorzystasz, a ja ci za to dam moją wielką
tęsknotę i pragnienie komunii z Panem Jezusem eucharystycznym.

Przestrzeń  naszej  komunii  duchowej  jest  bardzo  rozległa.
Słowa: Panie, nie jestem godzien, w równym stopniu odnoszą się
do wszystkich uczestników Eucharystii. Nikt z nas nie może
powiedzieć o sobie: Panie, jestem bardziej godzien, niż ten,
czy  tamten.  Niektóre  dzieci,  zamiast  tych  słów,  przez
nieuświadomiony nawyk, mówią: Panie, nie jesteś godzien, co
zapewne wzbudza śmiech w Sercu Pana Jezusa.

Komunia duchowa, sakramentalna, czy tylko w pragnieniu, jest
wielką  łaską.  Nikt  z  ludzi  nie  może  powiedzieć,  że  swoje
zbawienie ma, jak w kieszeni. W kieszeni możesz mieć klucze,
albo drobne, które wydano ci przy kasie sklepowej. Komunii



duchowej raczej należy szukać w sercu spragnionym Boga. Czy
moje serce jest spragnione komunii z Bogiem? Czy to pragnienie
jest  we  mnie  wciąż  niezaspokojone?  Wszyscy,  w  jednakowy
sposób, jesteśmy powołani do życia w komunii z Bogiem. Sprawa
jest  wciąż  otwarta;  wygrani  mogą  się  okazać  wielkimi
przegranymi,  przegrani,  po  ludzku,  wygranymi.

[prob.]

Na wakacje
Wielu z nas planuje wakacje. Wielu myśli o tym, co będzie
robić, gdzie pojechać, jak wykorzystać piękną pogodę. Wielu
też stara się wymyślić, jak zdobyć chociaż minimalne fundusze
na wyjazd, choćby na kilka dni. Ot tak. Żeby się oderwać od
rzeczywistości i monotonii dnia codziennego. Żeby zapomnieć o
sprawach i troskach, które nas dotykają, czasem może nawet
spędzają sen z oka. Wielu z nas ma też bardziej przyziemne
problemy. Co spakować na wyjazd, co zrobić z domowym pupilem
aby w czasie naszej nieobecności nie czuł się samotny czy
porzucony. Jeszcze nie tak dawno temu wielu z nas myślało o
szkole i pracy. Czy uda się załatwić urlop, czy dostanę to
świadectwo z paskiem.

Wiele trosk i zmartwień, chciałoby się powiedzieć, na koniec
roku  szkolnego.  Ale  zanim  wejdziemy  całkowicie  w  czas
słodkiego ?nic nierobienia? i zapomnimy o Bożym świecie, warto
się chwilkę zatrzymać i pomyśleć o tym, co nas czeka. Nie, nie
w czasie wakacji. Co nas czeka w przyszłości z Bogiem, kiedy
będziemy stawać przed Bożym trybunałem, aby pokazać Mu swoje
życie. Już teraz, na ziemi pracujemy na swoją przyszłość.
Dlatego nie pozwólmy sobie na to, żeby czas wakacji oderwał
nas  całkowicie  od  Pana  Boga.  Bo,  jak  już  wiele  razy  to
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słyszeliśmy, od Pana Boga wakacji nie ma. Warto rozważyć kilka
kroków na czas wakacyjnego odpoczynku.

Modlitwa. Nie zapomnij, że chrześcijaninem jesteś cały czas. W
tej Bożej owczarni nie może zabraknąć słuchania głosu Dobrego
Pasterza.  Prawdopodobnie  w  czasie  wypoczynku  przyjdzie  nam
ochota na to, aby dać sobie spokój z modlitwą. To nie tak. Nic
nie  kosztuje  przysłowiowa  zdrowaśka  albo  Ojcze  nasz
wypowiedziane  choćby  w  intencji  swoich  dzieci  czy  wnuków.
Pamiętajmy, że zniechęcenie zaczyna się od zaniechania rzeczy
najprostszych.

Msza  Święta.  To  centrum,  środek  naszego  przeżywania
chrześcijaństwa. Jeśli przyjdzie Ci kiedyś ochota na to, aby
nie  iść  na  Msze  w  niedzielę,  szybko  tę  ochotę  odrzuć.
Pamiętam,  kiedy  byłem  na  kolonii  w  Łebie  nasza  pani
wychowawczyni zabrała nas do kościoła w niedzielę. Dla nas,
dzieci nie było to niczym niezwykłym. Ot w domu chodziliśmy w
niedzielę to i na kolonii też poszliśmy. Niezwykłe było dla
nas natomiast zachowanie niektórych dzieci, które w ogóle nie
poszły, bo są przecież wakacje. I tak, jak w czasie roku
szkolnego Msza pozwala nam naładować akumulatory, aby rzucić
się w wir pracy, tak w czasie wakacji Msza pozwala na to,
abyśmy radośnie odpoczywali.

Kościoły. Wielkie i piękne. Małe i urokliwe. Perły gotyku i
baroku.  Niech  kościół  nie  będzie  dla  nas  tylko  walorem
turystycznym. W kościele mieszka Jezus. Ten prawdziwy, żywy,
święty. Wchodząc do kościoła pamiętajmy, że przede wszystkim
to Dom Boży, a dopiero później atrakcja turystyczna.

Jako  wasi  duszpasterze  chcielibyśmy  wam  życzyć,  aby  czas
letniego wypoczynku był także czasem zbliżania się do Boga.
Niech to, co przed nami da nam siłę, abyśmy umieli podjąć
kolejne zadania, które przed nami Bóg postawi. Na czas wakacji
niech nam wszystkim Bóg błogosławi.

Ks. Michał


